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Dwie daty — dwa 
zarysy „próżni".

Tak’ wiadomo, na owem wybitnie poiftycz- 
Łem posiedzeniu T. Rady Startu w dn. 1 maja, 
Wedy przygotowawcze prace tejże trwały już 
parę miesięcy, a sprawa dalszej rozbudowy pall 
Btwowej utknęła, stawiał bryg. Piłsudski wnio­
sek, ażeby T. Rada Stanu, uznawszy swoją ro­
lę przejściową za skończoną — ustąpiła.

Wniosek ten, jak wiadomo, upadł.
Wystawiono przeciw niemu trwożliwe widmo 

„próżni''^. Przy braku bowiem głębszej treści 
politycznej, na tłe beadogm atyzmu na tym 
punkcie — krzewi się prymitywny fetyszyzm 
wobec słów.

Tym wyrazem „próżnia" straszono, choć 
(Wnioskodawca dowodził, iż jest to jedyny spo­
sób uwolnienia się z jałowej roli instancyi do­
radczej, jedyna możność przyspieszenia decy- 
zyi państw okupacyjnych w kierunku posunię­
cia sprawy polskiej — i najlepsza okazya po­
rzucenia łupinki pozbawionej politycznego 

miąższu, a zabrania się do naszej pracy w wa­
runkach, pozwalających pomyśleć o szerszej 
konsolidacji społeczeństwa polskiego.

Czytelnicy nasi pamiętają może z naszej od­
powiedzi „Czasowi", jak to ów dziennik, glo­
ryfikując „trzeźwość" tych, którzy pozostali w 
T. Radzie Stanu i ciałami swemi wypełniali 
jjaróżmę**, straszył, ©oby nastąpiło, gdyby ta 
próżnia stała otworem, dowodził, że władze 
okupacyjne wszystfkoby poznosiły — nawet ele­
mentarne szkolnictwo polskie...

Tymczasem fakty wiadome spowodowały, iż 
T. Rada Stanu, a raczej komplekt, który był 
został, uczynił wkońcu to, co proponował Pił­
sudski tylko nie w maju, a w sierpniu; nie w 
chwili przez siebie wybranej — w  chwili za­
tem, kiedy śród kalejdoskopu politycznych 
Wydarzeń można upaitrzeć moment najdogod­
niejszy.

Podała się T. Rada (namamowawszy wiele 
innego, prócz czasu) do dymisyi — i żadna 
* plag strasznych, zapowiadanych z tego tytu­
łu przez „Czas", nie spadła na kraj — raczej 
słyszymy zapowiedź przejścia do budowy rzą­
du.

Ale, czy owo opóźnienie dymisyi — jedynie 
sprzyjało opóźnieniu decyzyi mocarstw cen­
tralnych w kierunku jakiejś politycznej rozbu­
dowy aktu 5 listopada?

Wiemy, ile tymczasem szkód sprawili ci, 
którzy chcieli pokazać, jak wiele w rama„ch 
T,- Rady Sianu, której opuścić nie c h c ie li,  po­
trafią zdziałać.

A działanie to uzyska, być może, w dziejach, 
które tę dobę omówią, miano jakiejś maligny.

„Sfery polityczne polskie — pisze w  trafnej 
ocenie tej polityki „Dziennik Lubelski" — w  
ostatnich czasach dzielić było można na tych, 
którzy z faktu zahamowania dotychczasowej 
drogi, chcieli wyciągnąć konsefcwencye, chcieli 
to czynić w sam czas i nie narażać dotychcza­
sowego dobytku na niepewnej i kończącej się 
drodze, którzy chcieli nową drogę utorować — 
i na tych, którzy twierdzili, że droga jeszcze 
'''cale nie zła i opuszczać jej nie trzeba, bo m ię­
dzy starą, a nową drogą jest „próżnia".

Doczekali się dzisiaj próżni starej, stracili j 
j%ęść dobytku, mimo, że się nie narażali"...

Spraw a regencyi.
Warszawa, 29 sierpnia. i

Arcybiskup Kakowski waha się co do uczest- 1 
hictwa w  Radzie regencyjnej. Onegdaj cofnąt i

się. Dziś krążą pogłoski o regencyi jednooso­
bowej, którąby pełnił ks. Lubomirski.

W  magistracie w rozmowie z jednym z poli­
tyków dał ks. Lubomirski wyraz przekonaniu* 
że, zapewne, od września przestanie sprawo­
wać prezydenturę miasta.

Do objęcia ewentualnego wakamsu szykuje 
się p. Drzewiecki, choć zaznacza, że objąłby 
owo stanowisko też czasowo jedynie (aspirować 
ma bowiem do teki ministerstwa handlu i 

przemysłu).
Ks. Lubomirski przyjął w sprawie wojska A. 

Hausnera, a następnie Januszajtisa i Berbec- 
kiego.

Komisya porozumiewawcza ustaliła dziś za­
patrywanie, oświadczające się przeciw ewen­
tualnemu jednoosobowej regencyi, która mo­
głaby stać się dalszym ciągiem systemu T. Bar 
dy Staniu.

Oczekiwaną jest auidyemcya T. Rady Stanu u 
gen. gub. Beselera; potem walne zebranie. Je­
żeli Rada regencyjna nie powstanie, to są śród 
członków T. R. St. tendemcye, aby nadal istnieć, 
motywowane tem, że złożenie mandatów na­
stąpiło do rąk Rady regencyjnej i tem samem 
anuluje się w razie niezawiązania się jej.

Legiony polskie odejdą 
na front.

Według tel. depesze Biura kor. przynoszą na­
stępujące wiadomości:

Na podstawie porozumienia Austro-Węgier i 
Niemiec cały, niepodzielny polski ,̂ Korpus po- 
sitkowy18 będzie użyty, na froncie z powodu, że 
powszechna ofenzywa nieprzyjaciół wymaga 
ściągnięcia, wszystkich sił wojskowych. Na iron 
cie polski korpus posiłkowy pozostawać będzie 
pod komendą austro-węgierską. •

Z chwilą, gdy położenie wojenne na to pozwo- 
j H, polski korpus posiłkowy wróci do swego wła­

ściwego celu, t. j. do utworzenia kadr wojska 
polskiego. Do tej pory pozostanie w Królestwie 
Polskiem potrzebny personal do wyszkolenia 

i żołnierzy i do zaciągu, składający się w części 
| z osób, przynależnych do Austryi, w części z o- 
j sób przynależnych do Państwa Polskiego.

Rokowania rządów okupacyjnych w sprawie 
utworzenia rządu polskiego mają się ku końco­
wi i należy spodziewać się, że niebawem w Pol­
sce wejdą w życie urządzenia polityczne, dzięki 
którym kraj ten definitywnie znowu stanie w 
rzędzie państw samoistnych.

Z kół poinformowanych słychać:
Wobec niepokojących wieści co do Legio­

nów sfery kompetentne oświadczają, że Legio­
ny jako niepodzielna całość odejdą na front ja­
ko „Polski korpus posiłkowy8* pod komendą au- 
strowęgierską. Zarządzenie to wywołań© jest 
wyłącznie przez położenie wojskowe i ma cechę 
tylko przejściową, tymczasową.

Zaznaczono wyraźnie, że i nadal Legiony two­
rzyć będą kadry przyszłej armii polskiej. Becy- 
zya co do tego zapadła w tych dniach w Berli­
nie między przedstawicielami obu mocarstw 
centralnych z inicyątywy Austro-Węgier- Nadto 
zauważono, że wkrótce zapadnie uchwała w 
sprawie państwa polskiego, uwzględniająca w 
szerokim zakresie życzenia. Polaków.

Dookoła wojny światowej.
Stan oblężenia w Moskwie.

Według depeszy „Morgpn Ztg." z Sztokholmu ; 
nad Moskwą został zawieszony stan oblężenia, j
ponieważ w sobotę i niedzielę przyszło do wy- !

kroeaeó strajkowych. Strejk rozszerzył się na
120.000 robotników. Kieroński w  pancernym au­
tomobilu udał się z dworca do miasta. Na uli­
cach patrolowała kaWalerya i wozy pancerne.

„Ech© de Paris" donosi, że kongres państwo­
wy zamierza oddać Kom iłowow i dyktaturę 
wojskową, łącznie z władzą nad wszystkimi 
kolejami.

Proces Suehomłinowa.
W  dalszym ciągu rozpraw zeznał były w ielki

książę i generalny inspektor artyleryi S e r ­
g i u s z  M i c h a  j ł o w i c z ,  że już w  r. 1904 wy­
pracował projekt, dotyczący nowego wyposaże­
nia artyleryi, ale Suchomlinow też ten projekt, 
jak inne osobiste sprawozdania szefów ministe- 
ryuna wojny do cara rzucał do kosza.

Gen, Ve i rnander ,  były pomocnik min. 
wojny, oświadczył, że Suchomlinow nie dbał 
o zaopatrzenie wojska, nie kontrolował fabryk, 
pracujących dla obrony kraju, czego wynikiem  
było, że po trzech miesiącach wojny rosyjska 
armia została bez amunicyi.

Gen. M i c h e l s e n ,  który w  latach 1996—1912 
był rosyjskim  attache wojskowym w  N iem ­
czech, zeznał, że uwiadamiał ministra wojny 
o wojennych przygotowaniach Niem iec i o te­
chnicznych szczegółach uzbrojenia arm ii nie­
m ieckiej. Ministeryum wojny wiedziało, że 
Niem cy już w  r. l’9®9, a potem w r. 1913 mają 
zamiar wydać wojnę.

Zjazd reprezentantów kościoła prawosławnego.
Piotr. ag. donosi: 29 b. m. w  Moskwie o- 

twrarto zjazd Kościoła prawosławnego. Bierze 
w  nim  udział przeszło 400 reprezentantów z ca­
łej Rosyi. Z tego powodu 60 biskupów i m e­
tropolita W łodzim ierz celebrowali w katedrze 
uroczyste nabożeństwo. Procesye, które wyszły . 
z kościołów, połączyły się na palcu przed kate­
drą w  potężną prcęesyę, liczącą przeszło sito ty­
sięcy osób.

„Koncesje ’1 Ukraińców dla Polaków.
Biuro kijowskie donosi: Rada zastrzegła 20 

miejsc dla frakcyi parlamentarnej polskiej na 
Ukrainie.' Z tego 11 dla socyalistów, a 2 dla cen­
trum. Polski komitet wykonawczy zaprotesto­
wał przeciw temu rozdziałowi, oświadczając, że 
przydział ten jest niedostatecznym i nie odpo­
wiada rzeczywistym polskim stosunkom sił.

Sejm fiński,
(Piotr. Ag. teł.): Ze względu na zapowiedzo- 

ne na 29 b. m. otwarcie sejmu fińskiego, woj­
ska rosyjskie obsadziły budynek sejmowy i nie 
pozwoliły posłom wejść do gmachu. 79 posłów 
socyalistycznych uidało się do gmachu dawne­
go sejmu i 44 głosami przeciw 35 przyjęło re­
zolucyę, określającą, iż posiedzenie odbyło się 
w sposób ustawowy.

Odpowiedź Wilsona ua notę papieża.
Odpowiedź Wilsona — jak dowiaduje się 

„Holland Nieuve Byran" — na notę papieża już 
została wysłana.

Chociaż brzmienie dosłowne odpowiedzi nic 
jest jeszcze znane, depesze haskie „Localanz.ei- 
gera" zawierają już komentarze prasy nowo­
jorskiej i londyńskiej do niej. -  ■ „New Jork 
World" pisze: Odpowiedź Wilspna da się. za­
wrzeć w tych słowach: Niema zgody z niemie­
cką autokracyą. Wilson oświadcza w swej od­
powiedzi — informuje korespondent „Time- 
sa" — że dopóki Niemcy nie zgodzą się na za­
sadę rozbrojenia, która im odejmie możliwość 
przygotowania się do nowej wojny, niemożliwe 
jest rozpoczęcie rokowań pokojowych. „Daily 
Telegraph" nazywa .odpowiedź oczyszczającym
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prąciem powietrza, który zm iótł paiecza, sieć pa­
cyfistów.

śmierć Greya.
Sir Edward G r e y ,  były angielski sekretarz 

stanu, zmarł 29 b. m.

Angielscy żołnierze przeciw Sztokholmowi.
Według sztokholmskiego biura telegraficzne­

go angielscy żołnierze i marynarze wysłali do 
króla i Lloyda George'a telegram, w którym 
protestują przeciw konferencyi sztokholmskiej. 
Czyż nasze ofiary — brzmią słowa telegra­
mu — m ają zostać daremne? Żołnierze są roz­
goryczeni. Czyż wzgląd na nas i nasze zdanie 
nic nie znaczy? Należy sobie przypomnieć, żeś­
m y pomogli do uratowania Europy.
Konferencya socyalistów koalicyi w Londynie.

Konferencya została zamknięta 29 b. m. Ko­
misya dla konferencyi sztokholmskiej złożyła 
sprawozdanie, polecające udział w  konferencyi. 
Ponieważ w  debatach ogólnych nie osiągnięto 
zgody, sprawozdanie jak i przebieg obrad nad 
niem wciągnięto tylko do protokółu. Komisya 
dla celów wojennych oznajmiła tylko, że nie 
osiągnęła jednomyślności.

Konferencya o-drznciła 55 głosami przeciw i 
wniosek, -wypowiadający się przeciw wszel­
k im  obradom z nieprzyjacielskim i delegata­
mi, zanim Niem cy nie opróżnię, obsadzonych 
obszarów.

Sztokholmskie informacye podają, że Rosya- 
nie w Londynie domagali się, aby uchwasy 
przyisizłej konferencyi sztokholmskiej m iały 
charakter obowiązujący, podczas gdy delegaci 
angielscy życzyli sobie konferencyi tylko z cha­
rakterem. doradczym. Większość delegatów 
francuskich przechylała się do zapatrywań Ro- 
syan, jednak żądała, aby omawiano także 
kwestyę odpowiedzialności za wojnę. Portugal­
scy i belgijscy socyaliśd wypowiedzieli się 
przeciw konferencyi sztokholmskiej.

Niemiecki gubernator a belgijscy socyallści.
Niem iecki gen .-gubernator Belgii wezwał — 

jak dowiaduje się „Az Est“  z Rotterdamu — 
belgijskich socyalistów, aby wzięli udział w 
konferencyi sztokholmskiej. Na oświadczenie, 
że na to potrzeba zgody całej partyi, gen. gu­
bernator pozwolił na odbycie zgromadzenia de­
legatów socyalistycznej partyi belgijskiej, w  

1 którym  wzięło udział koło 500 przedstawicieli. 
Podczas obrad protestowano gwałtownie prze­
ciw traktowaniu Belgii ze strony władz niem ie­
ckich i ostatecznie uchwalono nie brać udziału 
w konferencyi sztokholmskiej, chociażby nawet 
uczestniczyli w  niej angielscy, francuscy i wło­
scy socyaliśd. Przeciw  uchwale głosowało tyl­
ko 2 delegatów.

Wiadomość tę podajemy za „W . N. Journal.'

Międzynarodowe zebranie kobiet.
Międzynarodowe zebranie kobiet, które zbie­

ra się w  czasie od 16 do 18 września b. r. na 
- propozycyę K lary Zetkin, będzie przygotowa­

niem socyalistycznej konferencyi kobiecej. W  o-

JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI.

Listy z fortu Nr. 4.
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(Ciąg dalszy).
Jej blada twarz nieomal że zlewała się z  bia­

łością niskiego nieba, w  suche złote włosy wpa­
dały drżące gwiazdy szronu.

— Tak chciałam, by pan u nas wypoczął- 
A  teraz martwię się, że tam panu będzie lepiej...

— Ale tam nikt m i nie potrafi proszę pani 
takich dobrych książek wybrać do czytania. — 
I nikt . tam napewno nie umie grać tych sta­
rych melodyk

Jej blado zielone oczy zabłysły światłem- Po­
dała mi serdecznie swą małą kościstą rękę, któ­
ra w  dużej mojej rękawicy spoczęła jak zwłoki 
zmarzniętego ptaszka.

IV.
Gdy się nam naprzykrzyły koleżeńskie śpie­

w y przy stole w podkowę i  poufne zwierzenia
7. matadorami miasta przy likierze w kącie ho­
telu i długie spacery na stare szkarpy miasta, 
pod dawny pałac biskupi lub za most wyjeżdża­
liśm y konno w  okolicę. Do dworów i n!a wieś.

Jechało się długo gościńcem lub bocznemu dro­
gami wśród drzew nagich, porośniętych jemiołą.

Patrz, w iatr ją niesie, czepia się biedna ga­
łęzi.- Sama cierpi i drugim biedę przynosi ! Ta­
ki jest los jemioły...

Dokoła wsie ciche i pośnięte, malutkie okna 
chat, tyle w  nich troski i  lęku, tyle kłopotu w 
nisko pochylonych dachach, tyle opuszczenia 
w naprzestrzał otwartych gumnach. .

Na drogach koło m iasta spotykaliśmy bardzo 
wiele nędzy i niedoli. Kobiety, niosące na grzbie-

bradach, dla których inieyatywa wyszła, ze 
strony kobiet angielskich i austryaekich, we­
zmą udział także i kobiety niesocyalistki.

Dalsze walki koło Monie Gabriele.
Tryest obrzucony bom bam i po raz czwarty.

Wiedeń, 31 sieronia.
Urzędowo donoszą 31 sierpnia:

Wschodni teren wojny:
Koło Skały 1 we wschodniej Galicyi nasze 

wojska atakowe ze skutkiem uderzyły na nie­
przyjacielskie rowy.

Włoski teren wojny;
Tryest wczoraj po południu był po raz czwar­

ty atakowany przez nieprzyjacielskich lotni­
ków, przyczem nie było szkody godnej wzmian­
ki. Na płaskowyżu Krasu było stosunkowo spo­
kojniej. W  obszarze Gorycyi pełne ofiar złama­
nie włoskich ostatnich ataków zmusiło Wło­
chów do pauzy w walce, co wyzyskaliśmy do 
tego, aby znieść kilka pozostałych jeszcze gniazd 
nieprzyjacielskich. Taksamo ma północ od Kai, 
gdy rano rozbiło się jeszcze kilka luźnych ude­
rzeń nieprzyjaciela, w ciągu dnia nie przyszło 
do żadnych większych działań bojowych. Tym 
zacieklej za to rzuciły się włoskie dywizye na 
nowo na front rozciągający się między wymie­
nionymi odcinkami, na nasze pozycye koło Pod- 
łosce, Madoni, Britof i na Monie San Gabriele, 
stojące od siedmiu dni w środkowym punkcie 
zapasów nad Soczą. Z niezwykłą zawziętością 
nieprzyjaciel wykonywał atak po ataku. Znowu 
waleczności i wytrwałości związków wojsko­
wych ze wszystkich części Austryi i Węgier 
przypadło do zawdzięczenia, że w bitwie wa­
żącej się w tę i ową stroną, wszystkie pozycye 
zostały utrzymane zwycięsko. W  walkach rę­
cznych, trwających godzinami, dyscyplina i 

dzielność bojowa, oparta na gruiitownem wy­
kształceniu znalazły znowu Swą niezawodną ce­
nę. Ożywione stale świeżym duchem ofemzy- 
wnym nasze oddziały wieczorem koło Biłlof, 
gdy Włosi nieco sfolgowali w swych atakach, 
zabrały z nie przyjacielskich rowów 3 oficerów, 
110 żołnierzy i karabiny maszynowe. Tak więc 
także 14 dzień bitwy był dla naszych wojsk 
dniem sukcesów.

W  Karyntyi nie było żadnych szczególniej­
szych wydarzeń.

Na granicy nołud niowo-tyrolskiej, na północ 
od Bezzeeca, wydarliśmy nieprzyjacielowi 
punkt oparcia. Kto z Włochów w walce ule 
zginął, został pojmany.

Szef sztaba generalnego.

K R O M IK A .
Kraków, piątek 31 sierpnia.

Z N. K. N. Dziś przedpołudniem odbyło się 
posiedzenie Kom isyi Wykonawczej N. K. N „ na

tach chrust i  wyproszone skądś kloce drzewa. — 
Dzieci zbierające kruszyny węgla na szosie. Ja­
kichś starych ludzi, którzy szli bez celu, tak, 
w  przestrzeń, na los szczęścia- W idać było, że im  
się możność życia już z rąk wymknęła, że po­
społu z dziećmi myszkować muszą po drogach 
w  chłodzie i ciemnościach za ehlebem, ciepłem 
i światłem-

Oczywiście, różnie nam się zdarzało. Raz za­
jechaliśmy do dworu, w ielkie szyki, fumy, ele- 
ganeye, ogromna szynka i cielęcina na gorąco, 
służący w  rękawiczkach, w  salonie tańce, w  pa­
larni wzdychanie na ciężkie czasy. To znów 
dwór kawalerski, rzekłbym gospodarz jak anioł, 
koniak, likiery, niech "żyje nasza serdeczność, że 
w  końcu przezwaliśmy go rotmistrzem.

To znów zajechaliśmy przypadkiem jakby do 
Filemona i  Baucydy. Konie zmęczone, jeść się 
mam chce okrutnie, ręce przemarzły, nogi, jak 
lód. Jakaś droga hez końca, czy końca wśród 
śniegu nie widać. B ierzem y w  bok i  cóż się 
okazuje.

Oto wśród, nikłych krzaczków czernieje mały 
dworek- Ledwo się trzyma wśród zawiei.

W  tylnych pokojach widać światło, podjeż­
dżamy od tyłu ku oknom. Cały świat w  mroźnej 
złożony nocy i  jakbyś w  tej nocy ujrzał nagle 
słodkie szczęście ludzkiego czuwania i  jego 
blask łagodny. Złote światło lampy pada na 
stół, za którym siedzi siwy pan w  strzeleckiej 
kurcie. Naprzćciw niego siwa dama, czarno o- 
dziana m ów i coś, rozkładając ręce. A  twarz ma 
malutką i taką skrojoną, jakby się z czegoś tło- 
maczyła.

Chciałbym mieć takich rodziców — rzekł je ­
den z kolegów, którego ojciec i matka dawno 
oduraąrli.

którem — po uprzedniem porozumieniu się 
stańczyków z demokratami wniósł p. Z i e l e ­
n i e w s k i  wniosek, aby nadal utrzymać NKN> 
Tow. D a s z y ń s k i  scharakteryzował form al­
ny i moralny rozkład N. K. N. od roku i  sprze­
ciw ił się wnioskowi, który został uchwalony 
7 głosami przeciw 2.

Poczem p. S t a r  z e w s k i ,  jako konsekwen- 
cyę postawił drugi wniosek, który powtarza 
zwykłe poglądy ugodowców galicyjskich na róż­
ne sprawy. Po kirótkiem ale bardzo dobitnem 
przemówieniu pos. dra Bobrowskiego prze­
ciw  temu wnioskowi, uchwalono go tą samą 
liczbą głosów.

Popołudniu ma się odbywać ten sam proce­
der na pełnem posiedzeniu N. K. N.

Sprzedaż białej mąki dla chorych. Prezydy-
um m iasta uzyskało od namiestnictwa 2720 
kg. m ąki białej pszennej dla osób chorych, le­
czących się w  domu. Asygnaty na pobór tej 
mąki otrzymywać można od 3 wkrześnia w  
m iejskim  biurze aprowizacyjnem, ulica Posel­
ska 12, drzwi nr. 9 w  godzinach przedpołudnio­
wych od 9 do 12 za przedłożeniem świadectwa 
lekarskiego, potwierdzonego przez m iejski u- 
rząd zdrowia.

W  sprawie firmy Sataleckiego. Członkami
spółki masarskiej Sataleckiego są dwaj radco­
w ie m iejscy W i e l g u s  i dr K r z e t u s k i .

Z kół urzędniczych zrwiązku ekonomicznego 
otrzymujemy wyjaśnienie, że związek nie otrzy­
muje wędlin od firm y Sataleckiego, Jak to 
twierdził na posiedzeniu Rady radca Wielgus.

Półkolonie ogrodnicze mtodziey żydowskie],
W niedzielę, dnia 2 września b. r „  o godz. 4 po 
południu odbędzie się w  ogrodach i na boiskach 
półkolonii, położonej na placu powyścigowym 
za parkiem dra Jordana, zakończenie półkolonii 
obejmującej drugą grupę ogrodniczą, oraz po­
kaz rodzicom plonów pracy młodzieży. —  Po 
popisie nastąpi drugie obdzielenie dziatwy ja­
rzynami, upominkami za najlepszą uprawę, 
wyroby warsztatowe, rysunki, układanie dom- 
ków, gry i i zabawy.

Przy c. i k. warsztatach trenu Nr, 1 w Grze­
górzkach (fabryka braci Bauminger) przyjęte zo 
staną siły robocze żeńskie (robotnice) za wyna­
grodzeniem dziennem według umowy. Osobiste 
zgłoszenia przyjmuje c. i  k. komenda warszta­
tów trenu Nr. 1 w  Grzegórzkach w  godzinach 
od 7 do 10 przedpoł. i od 1 do 5 popoł.

Poradnia Czerwonego Krzyża dla piersiowo 
chorych w Przemyślu. Z Przemyśla donoszą, iż 
dnia 30 sierpnia została w  sposób uroczysty po­
święconą i otwartą Poradnia Kraj. Stow. Czer­
wonego Krzyża dla piersiowo chorych w Prze- 
myślu. ...

W alny zjazd T. S. L. odbędzie się tego roku 
w  dniach 29 i 30 września we L w o w i e .  Za­
rząd główny T. S. L. wezwał Koła do wyboru 
delegatów i do wcześniejszego zgłoszenia ich ze 
względu na trudności pomieszczenia. Związek 
Okręgowy lwowski (Fredry 3) rozpoczął już 
przygotowania do przyjęcia delegatów i te­
chnicznego zorganizowania zjazdu. Na zjazd za­
powiedzieli swój przyjazd delegaci Macierzy 
szkolnej z Warszawy, Lublina i ziem i Chełm­
skiej. ,

Zaczęliśmy pukać do okna, gospodarz się 
zerwał —  Kto?

— My!
— Jacy my?!
—  Polscy żołnierze!
Na to, i  on i  ona rękami się zamachnęli, jak­

by skrzydłam i do lotu.
Nie zdążlaśmy koni obrócić, gdy z pokoju w y­

biegli, skrzypnęły j'akieś drzw i i  już z  w ia ­
trem wzmagał się głos^ — Proszę tędy!... Proszę 
panów tędy!...

Jedziemy przed podjazd, pan domu słoni świe­
cę przed wichrem, ziaś pani drepce po zaśnieżo­
nych schodach i skarży się ogarniając siwe wło­
sy, które w iatr rozrzuca i śniegiem przesypuje: 
W  taką noc, w  taką noc! Toście panowie dopie- 
do zbłądzić musieli, by do nas trafić?! Już ty­
le dni prześwietny 5 pułk stoi w  mieście — i  
nikt — i nic?!

Robi się nadzwyczaj wesoło. Pani nas przyj­
muje, jak winowajców, żeśmy tak przemarzli! 
Tylko musicie wybaczyć stara siedziba spalona. 
Tu. wszystko nowe, proste, zwykłe.

Istotnie w  pokojach pachniało śwaeżem wa­
pnem i  żywicą. , i

Zasiedliśmy do stołu, samowar szumi, gospo- ! 
darz duże pięści położył na ceracie, pani domu 
biega i biega, ma stole się mnoży i mnoży ja­
dła, słodyczy, konfitur.

Pani domu nam opowiada historyę naszego 
pułku — wiemy, wiemy, tyleście się bili, tak 
długo — po ileż z przeproszeniem macie pano­
wie lat? Ja też mam dzieci w ięc w iem ! Tyłeście 
przeszli, dokonali!...

Szurgamy nogami, wstyd nam, bo cóż?!
(Ciąg dalszy nastąpi).



Podatek do n-ru 201 „Naprzodu*.

K O L E J A R Z

Baczność kolejarze!
Wskutek uchwały Centrali przenosi się sekre- 

taryat krajowy organizacyi centralnej z powrotem 
do Lwowa. Do dnia 15 września b. r. adreso­
wać można jeszcze listy do Krakowa (Dunajew­
skiego 5), od dnia 15 września b. r. ad r es  do 
L wo wa ,  a mianowicie na razie: Lwów, Gróde­
cka 67, II p. W „Kolejarzu" będzie podany, jak 
zwykle, dokładny adres.

Co do „Kolejarza" to Centrala powzięła uchwałę, 
że zamiast dwa razy w miesiącu po 2 stronice, 
wydawać się na razie będzie raz w miesiącu po 
4 strony. Jest to rzeczywiście zarządzenie czysto 
tymczasowe, gdyż z chwilą, gdy organizacya 
w Galicyi silniej się rozwinie, przystąpi się na­
tychmiast do wydawania „Kolejarza" dwa razy 
w miesiącu.

Zwracamy przytem uwagę na to, że skutkiem 
wojny i wywołanych przez nią różnych trudności 
Centrala była z m u s z o n a  wydawanie „Eisen- 
bahnera" (3 razy w miesiącu) ograniczyć do 2 
razy, przyczem i objętość pisma zmniejszono.

Co do „Kolejarza" to początek jest zrobiony, 
dalszy zaś rozwój pisma l e ż y  w r ękach sa­
my c h  k o l e j a r z y  g a l i c y j s k i c h .

Obecny numer rozsyłany jest jeszcze, jako nu­
mer agitacyjny po wszystkich przestrzeniach, dal­
sze numery jednak, począwszy od 1 października 
b. r. rozsyłane będą w y ł ą c z n i e  t y l k o  c z ł o n ­
kom o r g a n i z a c y i .

Sprawy nie cierpiące zwłoki ogłaszane będą 
jak dotychczas w „Naprzodzie".

W ostatnich 3 latach nagromadziło się w Ga- 
Heyi tyle krzywd, które personal znosić musiał, 
że trzeba będzie obecnie bardzo energicznej pra­
cy, by krzywdy te usunąć. Jak długo kolejarze 
galicyjscy b y l i  n i e z o r g a n i z o w a n i ,  wszelka 
akcya w tym kierunku b y ł a  n i e m o ż l i w a .  
Obecnie jednak, gdy na wszystkich przestrzeniach 
organizacya na nowo się rozwija, jest czas naj­
wyższy, by zabrać się do uzdrowienia stosunków 
galicyjskich. Kolejarze muszą jednak pomagać 
organizacyi w tym kierunku, a to w ten sposób, 
że zbierać będą we wszystkich sprawach służ­
bowych (np. gdzie i jak przeprowadzono regu- 
iacyę drożyźnianą, wypłaty strawnego, wynagro­
dzenie za pracę pozagodzinową, sprawy awansów 
i posunięć w płacy, turnusy, boczne pobory itd. 
itd.) jak najdokładniejsze materyały i przesy­
łać je sekretaryatowi. Tam, gdzie są już grupy 
i stacye płatnicze winni kolejarze materyały takie 
dawać swemu mężowi zaufania, gdzie zaś grup 
jeszcze niema (np. po przestrzeniach) winni ko­
lejarze materyały takie nadsyłać ’(w listach pole­
conych) wprost do sekretaryatu.

Kolejarze nie powinni czekać, aż przyjdzie do 
nich ktoś n. p. mąż zaufania i zażąda od nich 
opisu ich położenia i warunków służbowych, lecz 
powinni sami z własnej inicyatywy zbierać mię­
dzy sobą t a k i e  m a t e r y a ł y  i przedkładać je 
organizacyi. Tylko wtedy możliwą będzie jakaś 
pozytywna praca w kierunku usunięcia zła, jakie 
w kraju w czasie wojny się nagromadziło.

Zwracamy jednak uwagę na to, że wszelkie 
takie informacye — oprócz adresu podającego — 
winny zawierać fakta absolutnie pewne i wszel­
kie potrzebne szczegóły jakoto: imię, nazwisko 
i charakter służbowy pokrzywdzonego, czas, w któ­
rym fakta odnośne miały miejsce, dokładny opis, 
na czem pokrzywdzenie polega itd. itd. Bez ta­
kich dokładnych informacyi wszelka interwencya 
czy to w ministerstwie, czy , też w dyrekcyi nie 
byłaby możliwą.

Zaznaczamy wreszcie, że wszelkie sprawy, wy­
magające np. interwencyi poselskiej m u s z ą  by ć  
b e z w a r u n k o w o  p r z e s y ł a n e  w p r z ó d  do 
s e k r e t a r y a t u ,  który po odpowiedniem opra­
cowaniu takiego materyału przedłoży go zarówno 
Centrali, jakoteż posłom do odpowiedniego zu­
żytkowania. Za krajowy sekretaryat centralnej or­
ganizacyi kolejarzy K. Kaczanowski.

Akcya drożyźnianą organizacyi 
centralnej.

Do zamieszczonego w poprzednim numerze 
sprawozdania z akcyi, jaką organizacya nasza 
prowadzi obecnie w obronie kolejarzy, należy 
dodać następujące dalsze szczegóły:

Po uchwaleniu przez parlament odpowiedniej 
sumy na dalsze dodatki drożyźniane dla kolejarzy 
(o czem w poprzednim numerze szczegółowo 
pisaliśmy), rozpoczęła organizacya natychmiast 
z ministerstwem dalsze rokowania.

W obronie prowizorycznych.
Już „Eisenbahner* w n-rze z 15 lipca b. r. za­

znaczył, że prowizoryczni z ostatniej akcyi dro- 
żyźnianej wychodzą pokrzywdzeni i że organiza- 
cya wytęży wszystkie siły, by tę krzywdę pro­
wizorycznym wynagrodzić. W myśl tej zapowiedzi 
zwróciła się centrala do ministerstwa kolejowego 
i wreszcie po przeprowadzeniu odnośnych roko­
wań, udało się organizacyi uzyskać tyle, że na 
podstawie rozporządzenia ministerstwa została 
przyznana nowa jednorazowa z a p o m o g a  d r ó ­
ży  ź n i a na  d l a  p r o w i z o r y c z n y c h .

Zapomoga ta wynosi
Dla nieżona- Dla żonatych z dziećmi

Strefa tych i żona- 0 o , „ „ „
tych bezdz. 1 2 3 4 5 6 7

K o r o n

Wiedeń 100 120 140 160 180 200

80 100 120 140 160 180 200 

60. 80 100 120 140 160 180 200

II.
(70 do8Q%)

III.
(50 do 60%)

Zapomogę powyższą dostać mają w s z y s c y  
prowizoryczni, a więc kobiety także; tylko wedle 
rozporządzenia ministerstwa kobiety mają przy 
udzielaniu tych zapomóg być zaliczone do kate- 
goryi n ie  ż ona t y c h .  Jest to oczywiście krzyw­
dą dla tych kobiet, które mają dzieci. Uczniowie 
w warstatach otrzymują połowę. Stali i niestali 
robotnicy, którzy stale pobierają strawne (cergeld) 
lub inne podobne odszkodowanie, otrzymują tę 
zapomogę w tym wypadku, jeżeli mają jakąś 
rodzinę na utrzymaniu (żona, dzieci lub krewni 
i t. p.). Robotnfcy, którzy bezpośrednio przed 
wydaniem tego rozporządzenia (z 1 sierpnia 1917
1. 31398/4) poszli do wojska, ale wkrótce znowu, 
najpóźniej jednak p r z e d  końcem sierpnia b. r. 
powrócili do służby kolejowej, ma j ą  tę z a p o ­
m o g ę  r ó w n i e ż  o t r z y ma ć .  Od otrzymania 
tej zapomogi są wykluczeni: 1. Robotnicy, którzy 
z urzędu mają być wydaleni lub o których sta­
nowczo się wie, że przed końcem roku pójdą 
z kolei. 2. Robotnicy pomocniczy, których płaca 
wedle § 3, punkt C regulaminu płacy, ustalona 
jest w drodze osobnej umowy, stosownie do 
podaży i popytu. 3. Zajęci przy kolei robotnicy 
wojskowi (Landsturmeisenbahnarbeiter), których 
rodziny pobierają zasiłek wojskowy, jakoteż 
wszyscy odkomenderowani (przez wojsko).

Tak brzmi w streszczeniu odnośne rozporzą­
dzenie ministeryalne.

Oczywiście ministerstwo znowu n ie  u w z g l ę ­
d n i ł o  w całości żądania organizacyi, Orgauiza- 
cya domagała się bowiem, ażeby prowizorycznym 
wypłacono t ak i e  s ame  z a p o m o g i ,  jakie 
otrzymali dekretowi, to jest 120, 180, 240 i 300 
kor. Zamiast jednak tych zapomóg, potrzebnych 
prowizorycznym przecież tak samo'jak i dekre­
towanym na zakupno różnych artykułów, dało 
ministerstwo "prowizorycznym o wiele niższe. 
Wobec tego pismo organizacyi naszej „Eisen­
bahner" zapowiada, że organizacya b e z w a r u n ­
k o w o  o b s t a j e  p r z y  s w o j e m  p i e r wo t -  
nem żądan i u (zapomogi od 120 do 300 K.) 
i nie spocznie, dopóki tego żądania dla prowi­
zorycznych nie przeforsuje.

Wypłata prowizorycznym zarobku za czas 
choroby.

Dalszym ważnym sukcesem, jaki organizacya 
osiągnęła dla prowizorycznych jest to, że prowi­

zoryczni w razie choroby albo innych ważnych 
przeszkód w pełnieniu służby (choroba lub śmierć 
w domu, urzędowe zajęcie gdzieindziej, asente­
runek, zebrania kontrolne i t. d. i t. d.) o t r z y ­
m y w a ć  ma j ą  p r z e z  7 dni  p e ł n y  s w ó j  
z a r obe k ,  a dopiero po 7 dniach dostawać mają 
(w razie choroby) zasiłek z kasy chorych. Odnoś­
ne rozporządzenie ministerstwa Wydane z końcem 
lipca b. r. d z i a ł a  w s t e c z  od 1 s t y c z n i a  
1917. To znaczy wszyscy prowizoryczni, którzy 
w czasie od 1 stycznia 1917 byli kiedykolwiek 
chorzy i za dni choroby pobierali tylko zasiłek 
z kasy chorych, ma j ą  o b e c n i e  za w s z y s t ­
k i e  te dni  d o s t a ć  w y p ł a c o n y *  d o d a ­
tek t. j. różnicę między zasiłkami z kasy cho­
rych a ich pełną płacą. Tak samo ci, którzy 
nie z powodu swej choroby ale z innych waż­
nych przyczyn (ciężka choroba lub śmierć w ro­
dzinie, wezwanie do sądu, asenterunek i t. d., 
i t. d.) służby pełnić nie mogli i za dni te za­
płaty nie otrzymali, mają obecnie za czas od 1 
stycznia b. r. za w s z y s t k i e  te dni  d o d a t ­
k o w o  d o s t a ć  z ap ł a t ę .

W niektórych stacyach wprowadzono już w ży­
cie rozporządzenie ministerstwa i wypłacono ro­
botnikom dodatki za czas od 1 stycznia b. r. 
W innych stacyach jednak dotychczas tego nie 
zrobiono.

Zwracamy na to uwagę prowizorycznych i wzy­
wamy ich, by za te dni ,  za które dotąd pobie­
rali tylko zasiłek z kasy chorych lub wogółe ża­
dnej nie otrzymali zapłaty —  w n o s i l i  n a t y c h ­
mi a s t  do s w o i c h  m i e j s c  s ł u ż b o w y c h  
r e k l a m a c y e  z żądaniem dodatkowej wypłaty 
im ich zarobku dziennego względnie, o ile o cho­
robę śię rpzchodzi, wypłaty różnicy między pełną 
płacą dzienną a zasiłkiem z kasy chorych. Rekła- 
macye takie muszą być jednak n a l e ż y c i e  
u z a s a d n i o n e  i iawierać potwierdzenie leka­
rza, poświadczenie urzędowe i t. p. Jeżeliby wła­
dze kolejowe reklamacye takie, należycie, poparte 
komuś odrzuciły, należy z tem n a t y c h m i a s t  
z w r ó c i ć  s i ę  do k r a j o w e g o  s e k r e t a ­
r ya t u  o r g a n i z a c y i !  Mężów zaufania uprą- 
szamy, ażeby każdy w swej stacyi względnie 
w swej kategoryi prowadził d o k ł a d n ą  ewi -  
we ncy ę  wnoszonych tych reklamacyi i o rezui- 
datach zawiadamiał sekretaryat.

Należy tu zaznaczyć, że ministerstwo i w tym 
również wypadku n ie  u w z g l ę d n i ł o  całego 
żądania organizacyi (zastosowanie § 11546 ust. 
cywilnej do robotników kolejowych).

Z początku kolej na odnośne żądania organi­
zacyi wogóle zgodzić się nie chciała, dopiero 
gdy Centrala postawiła u l t i m a t u m ,  w którem 
z a g r o z i ł a  k r o k a m i  s ą d o w y m i ,  dopiero 
wtedy pojawiło się wspomniane wyżej rozporzą­
dzenie, które zawiera jednak pewne postanowienia 
dia kolejarzy niekorzystne i sprzeczne z tem, 
czego organizacya się domagała. To też Centrala 
prowadzi w tym kierunku dalszą akcyę. Do spra­
wy tej powrócimy jeszcze w następnych numerach.

Dalsze ustępstwa rządu.

Nowy kierownik ministerstwa kolejowego bar. 
Ban ha u s, przyrzekł organizacyi, że komisya 
akordowa, która równocześnie funkcyonować ma 
jako centralny wydział robotniczy dla warsztatów, 
zostanie w najbliższym czasie zwołana. Komisya 
ta, prócz akordów, zająć się ma także innemi 
sprawami, dotyczącemi warsztatowców.

Podwyższenie rent.

Dalej udało się przeforsować w parlamencie 
to, że renty wypłacone z powodu nieszczęśliwych 
wypadków, z o s t a j ą  p o d w y ż s z o n e .  A mia­
nowicie 60 procent, renta została podwyższona 
»a  66!/s procent renta 90 proc, podwyższono na 
100 procent a renta 120 proc. na\]32 procent. 
Również drobniejsze wymiary rent zoftaną w ana­
logiczny sposób podwyższone. Czy : to podwyż­
szenie wymiaru rent działać będzie Wstecz, jeszcze 
nie wiadomo.



Sprawy aprowizacyjne.
Dalej udało się organizacyi uzyskać to, iż mi­

nisterstwo koiejowe przyrzekło, że przy minister­
stwie tem zostanie utworzona centralna rada 
żywnościowa, która zajmować się będzie apro- 
wizacyę kolejarzy a w której zasiadać będą repre­
zentanci personalu. Organizacya nasza delego­
wała już do tej rady następujących towarzyszów: 
Kneidinger, Schwab, Konecny, Reiss i Engerth 
(w imieniu poszczególnych kolei).

Rada żywnościowa ma zadanie współdziałać 
i dozorować przy zakupnie i rozdziale środków 
żywności przez poszczególne magazyny i skład­
nice żywnościowe. Czynność naszych towarzyszów 
będzie oczywiście znacznie ograniczona przez brak 
środków żywności, starać się oni jednak będą, 
by przynajmniej, to co jest, zostało rozdzielone 
sprawiedliwie i równomiernie, by nie było nadal 
takiej gospodarki, jak dotąd.

Podobne rady żywnościowe mają być również 
utworzone z delegatów personalu i w poszcze­
gólnych krajach państwa i ci prowincyonalni de­
legaci od czasu do czasu mają być powoływani 
do Wiednia na plenarne posiedzenia w minister­
stwie kolejowem.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze w następnycli 
numerach.

Dalszem ustępstwem, jakie wreszcie po długich 
targach udało się organizacyi Centralnej uzyskać, 
jest kontrola personalu w poszczególnych ma­
gazynach 1 składnicach żywnościowych.

Mianowicie wydane zostało przez ministerstwo 
rozporządzenie, nakazujące, iż do zarządu maga­
zynów i składnic żywnościowych ma prawo per­
sonal — w porozumieniu z erganizacyami kole­
jarzy — wybrać swoich reprezentantów, którzy 
mają prawo wglądu w w e w n ę t r z n ą  g o s ­
p o d a r k ę  m a g a z y n ó w ,  prawo kontrolowa­
nia zakupna i rozdziału środków żywności.

Należy się spodziewać, że kolejarze wszędzie 
bronić będą praw wywalczonych dla nich przez 
organizacyę Centralną. Wszędzie tam gdzie istnieją 
magazyny lub składnice żywnościowe w i n i e n  
p e r s o n a l  w y b r a ć  z a r a z  s w y c h  d e l e ­
g a t ó w ,  zgłosić się u swej przełożonej władzy 
i zażądać dopuszczenia ich do zarządu magazynu. 
O wszelkich poczynionych w tym kierunku kro­
kach n a l e ż y  z a r a z  z a w i a d o m i ć  k r a ­
j o w y  s e k r e t a r y a t  o r g a n i z a c y i .

Jeszcze walczy organizacya o to, by personal 
przez swych delegatów miał r z e c z y w i s t y  
w p ł y w  na gospodarkę w kuchniach personal­
nych, gdyż te prawa, jakie obecnie delegaci per­
sonalu w kuchniach tych mają (kontrolowanie 
podawanych potraw) nie oznaczają takiej kontroli, 
jakiej organizacya się domaga.

Poza tem organizacya Centralna obstaje z całym 
naciskiem przy żądaniach postawionych w dniu 
8 maja a dotąd niespełnionych jako to: zalicze­
nie całego dodatku drożyźnianego do płacy stafej 
prowizorycznych, zaliczenie odpowiedniej części 
dodatku drożyźnianego do płacy stałej dekreto­
wych (podwyższenie stałej płacy dekretowych), 
dodatek za służbę nocną w wysokości 1 kor., 
uregulowanie kwestyi strawnego, przyznanie do­
datków i ryczałtów tym kategoryom, którego tego 
się domagają, zniesienie wszelkich pogorszeń 
(sprawa stabilizacyi i przyjęcia, mianowanie pod- 
urzędników, zniesienie klauzuli o wypowiedzeniu 
służby i t. d. i t. d.).
- Powodzenie akcyi, jaką organizacya centralna 
w obronie personalu dalej prowadzi, zależeć 
jednak będzie w znacznej mierze od tego, czy 
tę akcyę poprą należycie sami kolelarze przez 
przystąpienie do organizacyi.

Zwłaszcza galicyjscy kolejarze, którzy tyle 
krzywd ponieśli, powinni s k u p i ć  s i ę  w s z e ­
r e g a c h  o r g a n i z a c y i  c e n t r a l n e j ,  dą­
żącej tak niezmordowanie do uzyskania dla per­
sonalu ludzkich warunków bytu.

W sprawie personalu placowego.
Na innem miejscu wspominamy o zdobyczach, 

jakie udało się organizacyi osiągnąć dla perso­
nalu od szybowania. Są to ustępstwa zasługujące 
na uwagę: mianowicie dodatek za szybowanie 
w kwocie 24 koron miesięcznie, tudzież policze­
nie roku za P/a przy wymiarze emerytury.

Ale zarząd kolejowy uwzględniając oddawna 
stawiane i słuszne żądania organizacyi, postępuje 
znowu i w tym wypadku wedle starej „sztaebań- 
skiej41 metody. To co się całemu personalowi 
słusznie należy, daje tylko pewnej jego części, 
resztę zaś odsyła z kwitkiem!

Metoda taka, wydzielająca ustępstwa dla per­
sonalu takiemi dawkami aptekarskiemi, wywołuje 4 
wśród kolejarzy .zrozumiałe całkiem rozgoryczenie.

W tym n. p. wypadku pominęło ministerstwo 
kolejowe inne grupy personalu placowego rów­
nież zajęte pfzy szybowaniu i do szybowania te­
go niezbędnie potrzebne jako to: zwrotniczy

(Weichenstellert, blokowi sygnałowi (Blocksignal- 
diener), kontrolerzy zwrotnic (Weichenkontrollor) 
i t. p.

Każdy kolejarz wie o tem, jak ciężką jest słu­
żba tych kategoryi, ile przy niej wysiłku, zde­
nerwowania, zmęczenia, każdy wie o tem, że 
służba ta jest integralną częścią szybowania, że 
bez niej szybowanie obejść się nie może. Na ja- 
kiejże więc podstawie zarząd kolejowy to, co się 
słusznie c a ł e mu  personalowi placowemu nale­
ży, daje tylko pewnej jego części?

Co więcej! Są stacye i to liczne (np. Kraków 
i t. d.) gdzie służbę" na zwrotnicach pełnią po 
większej części szyberzy; zmiany takie następują 
co miesiąc. Jaki to ma skutek ? Oto taki, że szy- 
ber, któremu w myśl rozporządzenia ministerstwa 
należy się dodatek za szybowanie, za ten mie­
siąc, przez który musi pełnić służbę przy zwro­
tnicach, d o d a t k u  s w e g o  n i e  d o s t a n i e !

Skąd jednak przychodzą szyberzy do tego, by 
przez biurokratyczne niedbalstwo i niedołęstwo 
tracili dodatek służbowy, który im s ię  tak 
s ł u s z n i e  n a l e ż y ?

Wobec tego więc, że wszystkie grupy perso­
nalu, pełniącego służbę ruchu na stacyi, s t ano-  
w i ą  j e d n ą  ca ł ość ,  że służba ta jest ze sobą 
tak ściśle związana, mógł tylko „sztaebański" 
biurokrata zdobyć się na taki genialny pomysł, 
by personal placowy dzielić na części i jednej 
części dawać pewne prawa, a drugą odsyłać 
z kwitkiem.

To też wśród reszty personalu placowego po­
wstał projekt wdrożenia akcyi w tym kierunku, 
by uzyskać od ministerstwa podobne ustępstwa 
jakie już słusznie całkiem otrzymali szyberzy.

W sprawie tej odbyło się w Krakowie dnia 18 
sierpnia b. r., w obecności tow. K a c z a n o w ­
s k i e g o  posiedzenie delegatów personalu placo­
wego na którem uchwalono stosowne żądania, 
tudzież postanowiono zwrócić się w tej sprawie 
do Centrali —  nadto zaapelować do o g ó ł u  
z w r o t n i c z y c h ,  b l o k o w y c h  i k on t  ro i  o- 
r ó w  z w r o t n i c  w c a ł e j  Ga l i c y i ,  by przez 
masowe w s t ą p i e n i e  do o r g a n i z a c y i  po­
parli tę słuszną akcyę! Nadto uchwalono zwrócić 
się w tej sprawie do komitetu mężów zaufania 
dotyczących kategoryi w Wiedniu.

Należy się spodziewać, że personal placowy 
przystąpiwszy wszędzie do organizacyi weźmie 
udział w akcyi, zdążającej do uzyskania praw, 
oddawna temu personalowi się należących.

Należy tu zaznaczyć, że organizacya żądanie: 
rok  za D/a stawiała oddawna w imieniu c a ł e ­
go  p e r s o n a l u  k o l e j o w e g o .  Na placu są 
przecież i inne kategorye, którym liczenie roku 
za D/a również słusznie' się należy. Zarząd kole­
jowy trzyma się jednak tej taktyki, by wszelkie 
ustępstwa i reformy, najbardziej nawet piekące, 
dawać drobnemi poreyami.

Rzeczą więc samych kolejarzy będzie, by przez 
zorganizowanie się poparli odpowiednio żądania, 
oddawna już postawione przez organizacyę Cen­
tralną.

KRONIKA.
Z powodu braku miejsca musieliśmy cały 

szereg artykułów (o prowizorycznych którym nie 
zapłacono za czas inwazyi, o urzędnikach, o żą­
daniach robot sekc. i t. d.), tudzież korespon- 
deneye, odłożyć do następnego numeru, który 
w myśl komunikatu zamieszczonego na czele 
numeru pojawi się dn. 1 p a ź d z i e r n i k a  b. r.

Zdobycze organizacyi dia szyberów. Po dłuż­
szych targach z zarządem kolejowym udało się 
organizacyi zdobyć dla szyberów ustępstwa, które 
zasługują na uwagę. Mianowicie, jak wiadomo, 
uzyskali szyberzy, d z i ę k i  o r g a n i z a c y i ,  do­
datek za szybowanie w kwocie 24 koron miesię­
cznie, a obecnie pojawiło się rozporządzenie 
p r z y z n a j ą c e  s z y b e t o m  rok za D/a p r z y  
w y m i a r z e  e me r y t u r y .  Są to w każdym ra­
zie ustępstwa nie małe, które personal od szy­
bowania zawdzięcza wyłącznie tylko niezmordo­
wanej działalności o r g a n i z a c y i  C e n t r a l ­
nej .  Przypominamy, że organizacya, dawno je­
szcze przed wojną, żądania te postawiła.

Wówczas sprawę dodatku za szybowanie sta­
rało się ministerstwo jak zwykle rozwiązać poło­
wicznie. wymyślając t. zw. premie za szybowanie. 
Pomysł ten jednak nie mógł szyberów zadowol- 
nić, gdyż miał on na celu nie należyte wynagro­
dzenie personalu — jak tego domagała się orga­
nizacya — ale wyzyskanie jego sił. Próby, czy­
nione z premią za szybowanie, dały rezultat uje­
mny. Jednak zarząd kolejowy zwlekał ustawicznie 
z ostatecznem uregulowaniem tej kwestyi, aż do­
piero w czasie wojny udało się organizacyi prze­
forsować to żądanie.

Sprawa liczenia roku za D/a to również żąda­
nie, które organizacya od lat stawia i do którego 
urzeczywistnienia niezmordowanie dąży. Wreszcie 
po dłuższym czasie udało się organizacyi prze-

J’zwyciężyć opór kolei i uzyskać to ważne ustęp­
stwo na r a z i e  dla szyberów.

Personal od szybowania winien p i l n o w a ć  
i b r o n i ć  t ych praw,  jakie wywalczyła dla 
niego organizacya Centralna. Praw swych mogą 
szyberzy bronić z powodzeniem jednak w tym 
tylko wypadku, g d y  b ę d ą  si lni ,  to j e s t  
z o r g a n i z o w a n i .  Ani jeden szyber nie powi­
nien zapominać o tem, co zawdzięcza Centralnej 
organizacyi i w s z y s c y  —  jak jeden — po- 
w i n n i  z n a l e ź ć  s i ę  w j e j  s z e r e g a c h .

Rzeczą zaś organizacyi, popartej należycie przez 
ogół kolejarzy, będzie ustępstwo powyższe wjf- 
walczyć dla wszystkich kategoryi personalu.

Walne Zgromadzenie lwowskiej grupy centr. 
organizacyi kolejarzy odbyło się dn. 21 sierpnia 
b. r. w lokalu przy ul. Gródeckiej, przy udziale 
paruset członków w obecności posła M o rac ze w- 
s k i e g o  i sekretarza organizacyi tow. K a c z a ­
n o w s k i e g o .  Na wstępie przemówił tow. K a ­
c z a n o w s k i  wskazując na ważne zadania, jakie 
czekają lwowską organizacyę kolejarzy. Z kolei 
nastąpiły sprawozdania starego zarządu, które 
przyjęto do wiadomości udzielając zarządowi ab- 
solutoryum. Przy wyborach, jakie potem nastąpiły, 
wybrano zarząd następujący: Prezes: tow. Toruń 
W., Wydział: Biliński, Góral, Niedźwiecki, Ho- 
łowczak, Dziekan, Wójcik, Chojna, Wesołowski, 
Kowal Franc., Biłko, Nowicki, — Komisya kon­
trolująca : tow. S i e n n i c k i  Zenon i S c h e l l e r  
Jakób.

Do zbierania wkładek do organizacyi są upo­
ważnieni : od  k o n d u k t o r ó w  dyr.  l w o w ­
s k i e j :  tow. Hołowczak, Liskowacki, Nowicki, 
Wesołowski; od konduktorów d y r e k c y i  s ta­
n i s ł a w o w s k i e j  tow. Toruń i Antoniuk; z o- 
grzewalni: tow. N i e d ź w i e c k i ;  z placu: tow. 
Kowal Franc., Ressel Karol, Biłko i Winnicki 
Jan. — Zbierać wkładki wolno tylko na bloki 
wydane przez kasyera tow. Górala i z a o p a- 
t r z o n e  p i e c z ę c i ą  g r upy .

Z kolei przemówił powitany oklaskami poseł 
tow Moraczewski, który w referacie żywo okla­
skiwanym przedstawiał położenie kolejarzy gali­
cyjskich i żądania o jakie mają oni walczyć.

W dyskusyi poruszono szereg miejscowych 
żywotnych spraw, jak n. p. sprawa zaopatrzenia 
kolejarzy w ziemniaki i węgiel, sprawa kontroli 
personalu w lwowskim magazynie żywnościowym, 
sprawa awansów, egzaminów i t. d. — Uchwa­
lono wysłać z odnośnemi żądaniami do dyrekcyi 
deputacyę z posłem Moraczewskim na czele, tu- 
dziesz wybrano do kontroli w magazynie żywno­
ściowym delegacyę, w skład której weszli tow. 
Hołowczak, Niedźwiecki, Duma i Steinhardt. — 
Delegacya ta zjawiła się dnia 22 sierpnia b. r. 
w dyrekcyi, gdzie tow. Moraczewski w imieniu 
jej przedstawił różne postulaty personalu. Dnia 
23 sierpnia b. r. jawił się poseł Moraczewski 
u dyrektora Stelzera, który oświadczył, źe mini­
sterstwo nakazało dopuścić reprezentantów per­
sonalu do kontroli w magazynach żywnościowych.

Grupa lwowska rozwija się bardzo pięknie 
i jest uzasadniona nadzieja, że wkrótce należeć 
ona b ę d z i e  do n a j s i l n i e j s z y c h  g r up  
w Aus t r y i .

Podgórze. Zawiadamia się członków grupy 
podgórskiej, że wkładki do organizacyi należy 
uiszczać następującym mężom zaufania: 1) Jan 
Packan, 2) Wideł Jan, 3) Wicherek Jakób, 4) Li­
sowski Stanisław, 5) Jasicki Franciszek, 6) Wie­
rzba Antoni, 7) Wańtuch Franciszek, 8) Kuliński 
Stefan, 9) Jamróz Stanisław, 10) Żołądź Franci­
szek, 11) Stolarski Wincenty, 12) ŚciboroWski 
Ignacy.

Wszyscy stacyonowani w Podgórzu - Płaszowie 
członkowie mogą podejmować „Kolejerza" u tow. 
Kulińskiego. Zarząd grupy.

Walne Zgromadzenie grupy tarnowskiej od­
było się dn. 16 sierpnia b. r. Do zarządu wybrani 
zostali następujący tow.: Obrzu) Franc., Mazan- 
kiewicz Józef, Kłosiński Stanisł., Owsiański Jan, 
Osuchowski Leon, Dynia Andrzej, Bielawski Ma­
ciej, Gerz Franc., Mistur Mich.; Lech Piotr, Sowa 
Józef, Gąsiorowski Gustaw, Herdus Adam, Gaczoł
H., Mikuła Fr„ Zaliński, Osieja, Zawiliński, Sro­
ka, Niedbała, Łachecki, Kluza, Janus, Wiśniewski 
Ign., Bialik, Koza. K o m i s y a  k o n t r o l u j ą c a :  
Rzepka L., Piłat F., Kluczenko J., Iżycki R,, Rubiś W.

Ponieważ zarząd składa się przeważnie z ru- 
chowców, nie mogących uczęszczać regularnie na 
posiedzenia, przeto dla zapewnienia zarządowi 
kompletu na posiedzeniach, tudzież utrzymania 
ciągłości w pracy, zarząd ten odpowiednio po­
większono. Nadto wprowadzono system mężów 
zaufania tak, że każda kategorya ma swego re­
prezentanta, którzy biorą udział w zarządzie. We 
wszystkich sprawach służbowych, organizacyjnych 
i t. d. należy zwracać się do odnośnych swoich 
reprezentantów. Wszelkie korespondeneye należy 
adresować: Obrzut Franciszek, wozomislrz kole­
jowy, Tarnów, dworzec kolejowy. Grupa liczy już 
około 200 członków.

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Marvan Pyrzowskf. Drukarnia Ludowa, Kraków. Dunajewskiego 5 (Teł. 13101.
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austryackiego.
„Wiener Ztg." ogłasza odręczne pismo cesar­

skie, mianujące szefa sekcyi, tajnego radcę dra 
Ludwika Ćwiklińskiego ministrem wyznań i o- 
światy, dyrektora kolei północnej dra Karola 
hr. Bahnhau&a ministrem kolei, szefa sekcyi 
dra Hag. Schauera ministrem sprawiedliwości, 
szefa sekcyi radcę Emila Ho manna ministrem 
robót publicznych, szefa sekcyi dra Ferdynan­
da br. Wimmera ministrem skarbu, szefa sek­
cyi, marszałka polnego Karola Czappa mini­
strem obrony krajowej, prof. umiw. dra Ferdy­
nanda br. Wiesera ministrem handlu, a wła­
ściciela wielkiej własności Ernesta hr. Silva 
Tarouoca ministrem rolnictwa.

Wszyscy wyżej wymienieni prócz dr Fr. Wie­
sera i hr. Silva-Taroucca byli dotychczas kie­
rownikami odnośnych ministerstw.

Zwolnieni zostali prez. statystycznej komisyi 
dr Wiktor Mata ja, który był kierownikiem mi­
nisterstwa handlu i dr Maurycy Ertel, dotych­
czasowy kierownik ministerstwa rolnictwa.

Ministrowi drowi Twardowskiemu por uczone 
zostają agendy, które spełniał w swoim dotych­
czasowym charakterze; minister dr Mataja i mi­
nister dr Horbaczewski kierować będą pracami 
przygotowawczami ku stworzeniu ministerstwa 
opieki społecznej i ministerstwa zdrowotności, 
które to urzędy centralne wedle ich propozycyi 
mają być utworzone w miejsce ministerstwa 
zdrowotności i opieki społecznej.

Specyałnem zadaniem ministra dra Ż o 1 g e- 
r a  będzie, by od wypadku do wypadku na ży­
czenie rady ministrów bez naruszenia kompe- 
taacyi rozmaitych urzędów centralnych i in­
nych instancyi administracyjnych, zajmował 
o{ą jednolitem przygotowaniem stojących w 
związku z wojną praw administracyjnych 
rządu austryackiego, które dotyczą kompeten- 
eyi kilku ministerstw, a których zgodne zała­
twienie lub przygotowanie pod uchwale w ra­
dzie ministrów ma się ułatwić.

Program nowego rządu.
Biuro koresponden. oficyalnie ogłasza, co na­

stępuje; W  poważnej chwili jawi się nowy 
rząd. Ponieważ stronnictwa polityczne same u- 
zmały, że stworzenie gabinetu parlamentarnego, 
do którego dotychczasowe prowizoryum miało 
doprowadzić, nie jest na czasie, znaleziono de- 
( i n i t i v u m w i n n y m  kierunku. Nowy rząd zło­
żonym jest z urzędników i fachowców. Jego 
rzeczowy program może być tylko takim pro­
gramem, który każdy rząd powinien urzeczy­
wistniać zgodnie ze wskazaniami konieczności 
czasu- Ogólny kurs nie zmienia się. I nadal li­
czyć będzie rząd na dotychczasowe oparcie o 
parlament Jednakowoż dotychczasowy skład 
parlamentu ma rozbieżnym żywiołom polity-z- 
nym i narodowym ułatwić pogodzenie się z tym 
kursem i udział w pracy pozytywnej. Nowy rząd 
dąży przedewszystkiem do wzmocnienia i oży­
wienia gospodarstwa wewnętrznego, do popra­
wy i zapewnienia zapotrzebowania tak ogółu 
jalk i jednostek. Pragnie za wszelką cenę zape­
wnić środki na prowadzenie wojny, zarazem 
zaś zredukować ofiary ludności do możliwie 
najmniejszej dopuszczalnej miary. Dalej ma 
się stworzyć warunki gładkiego przejścia gospo­
darki wojennej do stosunków normalnych i 
błogosławiony roziwój pokojowy, któryby szyb­
ko pokonał skutki wojny.

Z komisyi parlamentarnych.
Na posiedzeniu komisyi przemysłowej dn. 29 

b. m. Izby poselskiej dyskutowano nad rozpo­
rządzeniem ćesarskiem, wprowadzającem wy­
jątkowe rozporządzenia w tym celu, by ułatwić 
wykonywanie przemysłu podczas wojny. — 
Sprawozdawca dr Hoffmann postawił wniosek, 
by rozporządzenie to uznać jako rozporządzenie 
wyjątkowe. W  dyskusyi niektórzy żądali, by je 
przemienić w ustawę, z drugiej strony znów 
wskazywano na to, że czas ważności tych wy­
jątkowych postanowień trzeba ograniczyć i do­
magano się, by rząd i  inne korporacye publi­
czne przemysłowcom dotkniętym wojną, zape­
wniły przez odpowiednie urządzenie możność 
fachowego wyszkolenia po wojnie. — Sprawo­
zdawca oświadczył się za przemianą rozporzą­
dzenia cesarskiego w ustawę pod warunkiem i 
ograniczenia jej do pewnego czasu. W  tym du­
chu zapadła uchwała. Uchwalono też rezolucyę 
Posła Erba, wzywającą rząd, aby jak najszyb­
ciej postarał się o to, by w odpowiedni sposób 
urządzono szkoły dla wracających z wojny rę­
kodzielników i przemysłowców i by wracający 
z wojny, a szukający nauki rękodzielniczej i 
Przemysłowej żołnierze byli zawiadamiani o 
istnieniu tych szkół, zwłaszcza przez komendy ,

wojskowe. W  końcu na wniosek sprawozdawcy 
Hinspinnera uchwalono przemienić w ustawę 
rozporządzenie cesarskie w sprawie czasu nau­
ki uczniów pociągniętych do służby w pospoll- 
tem ruszeniu przed wiekiem obowiązującym 
do służby wojskowej.

Z działań przeddymisyjnych.
Im dalej T. Rada Stanu brnęła w swojej po­

lityce końcowej, przeskakującej od utożsamia­
nej z energią bezwzględności do przeczuć bez­
nadziejności, tem bardziej próbowała utrzymać 
się na pozornej wyżynie oświadczeniami, za 
których wagę niczem na sezyo ręczyć nie mo­
gła.

Wszystkie dzienniki galicyjskie przyniosły 
były w dn. 17 względnie 18 lipca wnioski hr. 
Rostworowskiego, uchwalone na plenamem po­
siedzeniu T. Rady Stanu z daty 15 lipca, w któ­
rych ta instytucya zaręczała — niejako w odpo­
wiedzi na znane skrupuły wojska co do roty 
przysięgi, oraz aby te skrupuły zdyskwalifiko­
wać, ii „przez sam fakt przyjęcia przysięgi od 
wojska polskiego Rada Stanu stała się najwyż­
szą dla tego wojska władzą polityczną polską. 
Od tej chwili bez zgody Rady Stanu wojsko nie 
może być użyte na froncie.11

Była w powyższych słowach jakaś pozorna 
gwarancya, zgoła jednak nie poważniejsza, ni- 
źli w owych zapowiedziach, iż żołnierze, umie­
szczeni w Szczypiómie, zostali tam ulokowani 
jedynie chwilowo, dopóki nie zaopatrzą się w 
ubrania cywilne.

Zapomniano nawet o tem, że jeżeli wyłącznie 
delegaci T. Rady Stanu jeździli dla odbierania 
przysięgi, to tylko dlatego, że odpadł skutkiem 
przewidywań odmów ceremoniał warszawski, 
przy którym gen. Beseler miał przodować.

Szafowano tak różnemi zapewnieniami, po- 
trosze jak uniesiony „fantazyą“ kandydat przed 
wyborcami... Czynino zobowiązania, które mógł 
czynić tylko — rząd Istotny.

Do smętnych refleksja, iż rząd ów dcrtąd nie 
mógł powstać, przybywało tyliko przykre uczu­
cie, iż ktoś naśladuje jego gesty — nadare­
mno—

Nadaremno, bo daleki od atrybutów rządo­
wych, pozbawiony wszelkiego pokrycia dla swe­
go stanowczego tonu — prócz chyba — nie­
stety — stanowczych błędów, które do głębi 
wzburzały społeczeństwo...

Na decyzyę wojska, które zresztą już sprawę 
przysięgi lub (przeważające) odmowy miało 
poza sobą w owym czasie — dekłaracye T. Ra­
dy Stanu z 15 lipca wpływu mieć nie mogły. 
Tam zdawano sobie sprawę dokładnie, iż pol­
skiej instancyi, mogącej być wykładnikiem 
politycznym dla wojska, jeszcze niema. Zastą­
pić ten brak musiało wczuwanie się w nastrój 
społeczeństwa.

Natomiast wyjaśnienia, n. p. — inspirowa­
ne przez T. Radę Stanu, a tyczące internowa­
nych, wprowadzały w błąd ich rodziny.

A w takim razie było to poniekąd igraniem 
cudzą troską.

Nie chciano dla jakiejś pozy chyba stwierdzić 
tego faktu, że zarządzenia T. Rady Stanu 
mogły niezaprzysiężonych Królewiaków dopro­
wadzić do wrót Szczypióma, ale, że ani T. Ra­
da Stanu, ani zresztą Kmda Legionów nie są 
w danych warunkach władne ich stamtąd wy­
prowadzić, aby ich odesłać do rodzin, gdyż wła­
dze niemieckie sobie rezerwują na tym punkcie 
decyzyę.

Może na chwilę mistyfikowały kogo podobne 
enuneyacye T. Rady Stanu, ale w rezultacie, gdy
dostrzegano ich nierealność, pozostawiały tyl­
ko niepochlebne wrażenie, iż grono ludzi uchy­
lających się od męskiej taktyki, używa dzi­
wnych sposobów, ażeby wmawiać w innych 
(i w siebie), że już pyłkami słów swoich prze­
skoczyło zapory i władzę jakąś pełni..

Wacław Sieroszewski o usunięcie
Moszczenskiej z korporacyi literackiej

W  „Dzienniku Lubelskim^ znajdujemy list 
Wacława Sieroszewskiego, reagujący na ata­
ki, skierowane przez „Ziemię Lubelską" prze­
ciwko warszawskiemu „Towarzystwu Litera­

tów i Dziennikarzy" — w związku z wydale­
niem p. Moszczeńskiej.

Powtórzym y tu dłuższy fragment z tego 
listu, gdyż rzuca on między innemi światło na 
zwyrodnienia publicystyczne, wobec których 
korporaeya dziennikarsko-literacka w Warsza­
wie czuła się zniewolona chwycić energi­
cznych środków.

Czytamy tedy:
„Co się tyczy istoty wyjaśnień danych pu­

bliczności przez p. Śliwiekiego (redaktora „Zie­
mi Lubelskiej") to są one nieprawdziwe i nie­
słuszne. Neprawdiziwe jest twierdzenie p. D. 
śliwiekiego, że p. Iza Moszezeńska wydalona 
została z Tow. Lit. i Dzień, za treść swego 
listu do komendanta Piłsudskiego. Protokół 
postanowienia Zarządu Tow. Lit. i Dzień, zo­
stał ogłoszony.

Tam wyraźnie powiedziano, że p. Iza Mo- 
szczeńska została wykreślona z Towarzystwa 
na zasadzie 9 par., który mówi o postępowa­
niu niehonorowym wydalonego członka. List 
p. Moszczeńskiej uznano j e d n o g ł o ś n ie 
za taki występek ze względu na jego f o rmę .  
W  treść listu w czasie rozpraw nie wglądano, 
unikano celowo politycznych na tym tle de- 
batów. Wielu przeciwników ma Józef Piłsud­
ski, nie wszyscy jednak uciekają się do spo­
sobów potępionych wspomnianym wyrokiem 
Zarządu Tow. Lit. i Dziennikarzy.

Zarząd wychodził z tego założenia, że osta­
tnimi czasy zaczęły się panoszyć w dziennikar­
stwie polskim niebywałe dotychczas - metody 
walki z przeciwnikami politycznymi, polegają­
ce na mniej łub więcej jawnym wzywaniu in- 
terwencyi sił postronnych, leżących po za wpły­
wami społeczeństwa polskiego. Podsuwano im 
mniemanie lub wprost żądano od nich, aby 
w rzekomych interesach państwa Polskiego 
zmuszały do milczenia lub nawet usuwały z 
widowni życiowej onganizacye i osoby niedo­
godne dla piszących.

Ze względu na interes ogólny, który wymaga 
współpracownictwa i swobodnego wypowiedze­
nia się wszystkich elementów, wchodzących w 
skład narodu, ze względu na elementarne za­
sady przyjętej etyki, jedynej podwaliny współ­
życia, muszą być piętnowane bezlitośnie wszel­
kie próby opisanej powyżej taktyki. Specyal- 
nie dziennikarstwo, rozporządzające środkami, 
niedostępnymi dla powszechności, musi strzedz 
się nawet cienia denuneyatorstwa. Towarzy­
stwo Literatów i Dziennikarzy powołane jest 
do pilnowania moralnych i materyalnych in­
teresów stanu pisarskiego w Polsce.

Za przekroczenie w tym rodzaju był prze­
zeń wydalony w swoim czasie z grona Towa­
rzystwa Andrzej Niemo je wski; z tegoż powo­
du i na tym samym posiedzeniu wydaleni zo­
stali przeź Zarząd Towarzystwa nietylko Iza 
Moszezeńska, lecz również redaktor „Gońca", p. 
Makowiecki, oraz literatka Łopuszańska. Wyrok 
zapadł jednomyślnie.

A zasiadają w Zarządzie ludzie tak rozmai­
tych politycznych poglądów, jak n. p. Czesław 
Jankowski i poeta E. Słoński. Zresztą ogromna 
większość członków Zarządu nie bierze udziału 
w życiu politycznym i do żadnej partyi, o ile 
wiem, nie należy. Posądzanie zaś o stronni­
czość takich doświadczonych spokojnych i zró­
wnoważonych ludzi, jalc n. p. Jan Lorentowicz, 
redaktor K. Olchowicz, pani Kotarbińska, p. 
Grabowski, p. Dąbrowski i inni wygląda wprost 
śmiesznie."

Xongres narodowy w Moskwie.
Na posiedzeniu 29 b. m. zabierała głos „bab­

ka rewolucyi" B r e s z k o w s k a ,  ks. Krapcrt-  
kin,  który wskazywał, jak straszne skutki 
pociągnęłoby za sobą zwycięstwo niemieckie i 
domagał się obwołania Rosyi republiką federa- 
tywną, P l e c h a n o w  występował przeciw a- 
gitacyom, zmierzającym do zawarcia odrębne­
go pokoju, oświadczając, że rosyjska rewolucyj­
na demokracya nigdy nie ściągnie na siebie 
hańby zdradzenia demokracji francuskiej i an­
gielskiej.

Były generalissimus gen. A l e k s i e j e w  dał 
pogląd na przyczyny ostatnich niepowodzeń ar­
mii rosyjskiej, która została zatruta fałszywy­
mi teoryami. Użalał się na Wydziały żołnier­
skie, niszczące dyscyplinę wojskową. Po ogło­
szeniu praw żołnierzy przez rząd, żołnierze prze­
stali liczyć się z przełożonymi, nie mówiąc już 
o tem, że zerwali z wszelkimi względami sza­
cunku. Oficerowie stali się prawdziwymi mę­
czennikami. Aleksiejew przytaczał niesłychane 
fakta, jak n. p. wypadek, gdzie grupa, złożona 
z 28 oficerów, 20 podoficerów i 2 szeregowców 
rzuciła się do szturmu, podczas gdy reszta z zi­
mną krwią przyglądała się śmierci tych boha­
terów.

Proklamacya do armii.
Według telegramów londyńskich kongres 

moskiewski wysłał proklamacyę do armii, w  
której mówi o bliskim ostatecznym zwycięstwie 
Rosyi i wzywa wojsko do ostatniego, wielkiego 
wysiłku bojowego.
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Przegląd! dzieci
w  p ó f k e t o m a s h .

W trzecim roku wojny, stała się bardziej 
żywotną, kwestya zaopiekowania się dziećmi 
przez wakacye, aniżeli po inne lata. Sprawą, tą 
zajęła się organizacya kobiet P. P. S. D. w Kra­
kowie już z końcem maja 1917, szukając dróg, 
jak bez poprzedniego przygotowania Urządzić 
opiekę nad dziećmi, a co najważniejsze, zape­
wnić im  oprócz zabaw, także trochę strawy.

Organizacya kobiet P. P. Ś. D. zwróciła się 
przez swoje przedstawicielki do dr Janiszew­
skiego, prezesa Tow. walki z gruźlicą z zapy­
taniem, czy Towarzystwo mogłoby objąć swo­
ją akcyą kilka tysięcy dzieci. Po kilku konfe- 
rencyach, tak z dr Janiszewskim, jak z w ice­
prezydentem Roiłem, który dla tej akcyi okazał 
dużo zrozumienia i serca, przystąpiła organi­
zacya kobiet P. P. S. U. do pracy, dając i in­
nym organizacyom w Krakowie hasło do za­
jęcia się dziećmi na szerszą skalę. Gotowy wizór 
mieliśmy, a to wzorową kolonię w  parku Jorda- 
na. Nie można było marzyć o takiem urządze­
niu wszystkich kolonii, stosunki wojenne na to 
nie pozwalały. Zrobiono jednak, jak na te cięż­
kie warunki, dużo. Organizacya kobiet P. P. S.
i), rozrzuciła kilka tysięcy kartek agitacyjnych 
między robotniczą ludnością celem zachęcenia 
do wpisywania dzieci na półkolonie. W iadomo 
przecież, że nawet najlepszą rzecz należy spo­
pularyzować. W  pierwszych dniach lipca orga­
nizacja sporządziła spisy dzieci i ich wagę, od­
dając gotowe dr Janiszewskiemu, w  którego 
ręku z natury rzeczy musiała się koncentrować 
cała akcya. W  sześciu punktach W ielkiego Kra­
kowa urządzono półkolonie. Specyalną opieką, 
.przez swoje kobiety zaufania, otoczyła organi­
zacya kobiet P. P. S. D. trzy kolonie w  Podgó­
rzu, których duszą był tow. Jaworski i Karpo- 
wa, kolonię w parku Krakowskim, którą opie­
kowała się tow. Górowa i w Oleandrach, gdzie 
była tow. Pytaszowa. Na tem miejscu należą 
się słowa uznania i podziękowania wszystkim 
paniom kierowniczkom i ochroniarkom, które 
z pełnem poświęceniem oddały swój czas i fa­
chowe uzdolnienie dla opieki nad dziećmi.

Półkolonią w  Dębnikach i  kolonią w  Białym  
Prądniku opiekowały się panie z innych ko­
mitetów. . ___________

Przeszło 3000 dzieci zbierało się codziennie na 
wolnem powietrzu, pod dobrą opieką, gdzie 
spędzały czas na zabawie, opowiadaniach, zwie­
dzaniu pamiątek Krakowa i t. d. Chronione od 
zepsucia ulicy i podwórza, dzieci otrzymywały 
jedzenie, takie jak czasy wojenną pozwalały. —-
150.000 koron wyasygnowała gmina z pienię­
dzy przeznaczonych na zapomogi do rąk Tow. 
walki z gruźlicą, które przez kuchnie obywatel­
skie żywiło dzieci. Dużo czasu i zabiegów mu­
siał tej sprawie poświęcić dr Janiszewski, któ­
remu należą się z naszej strony słowa uzna­
nia.

Organizacya kobiet P. P. S. D. z otrzyma­
nych na półkolonie pieniędzy wyposażyła pro­
wadzone przez siebie półkolonie w potrzebny 
sprzęt, nie żałując funduszów, byle tylko dzie­
ciom zapewnić wygodę i czystość. — Personal 
tych półkolonii dostawał za ofiarną pracę od 
organnzacyi kobiet miesięczną remumeracyę.

Na zakończenie półkolonii urządzono w  każ- 
dem  ognisku przedstawienie, deklamacye, siła­
m i dzieci. Wszędzie rozbrzmiewały pleśni o 
wolnej Polsce, o naszych kochanych legioni­
stach. W  Podgórzu dzieci złożyły pieniądze 
na Szczypiórno, zamiast kwiatów.

W  poniedziałek 27 m im o niepogody odbyła 
się końcowa uroczystość. Wszystkie dzieci ze­
brały się w  Oleandrach, gdzie przy dźwiękach 
muzyki tańczyły, deklamowały i śpiewały dzie­
ci wszystkich kolonii. Potem  uform ował się 
pochód na Rynek pod pomnik Mickiewicza i 
kamień Kościuszki, gdzie dzieci złożyły kwiaty.

Widoczną była poprawa w  wyglądzie dzieci. 
Twarzyczki pełniejsze, rumiane i opalone, są 
najlepszym dowodem, że dzieciom na półkolo­
niach było dobrze.

Organizacya kobiet P. P. S. D. nie kończy swo­
jej pracy. Na jesień i zimę, kiedy warunki ży­
cia będą gorsze jak latem, otoczy dzieci rodzin 
robotniczych dalszą swoją opiekę..

Z komunikatu niemieckiego.
Zachodni teren wojny:

Front ks. Ruprechta: Czynność bojowa w®
Flandryi także i wczoraj ograniczała się do sil­
nego ognia w niektórych odcinkach, na półno­
cny wschód i na wschód od Ypres. Wczesnym

ROLNIK
z akademickiem roiniczem 
wykształceniem oraz handlo- 
wem i wiadomościami, ze zna­
jomością języków, polskiej 
narodowości, w  sile wieka, 
wolny od wojska, poszuki­
wany na kierownika Oddzia­
łu dla handlu rolniczego 
przez poważną instytncyę. 
Zgłoszenia z dołączeniem cu- 
rieulum vitae, odpisami świa­
dectw oraz z podaniem refe- 
rencyi należy przesyłać do 
Działu Inseratowego „Naprzo­
du*, Kraków, ul. Gołębia 2, 

pod znakami E. K.

Instytucya Handlowa
poszukuje

dla działu biawalnego z. od- 
powiedniem teoretycznera i 
oraktyczneni wykształceniem, 
te znajomością języków, w 
sile wieku, wolnego od w oj­
ska, polskiej narodowości. 
Zgłoszenia z dołączeniem cu- 
rieulum vitae, odpisami świa­
dectw' i podaniem referencyi, 
należy przesyłać do Działu 
Inseratowego „Naprzodu*, 
Kraków, Gołębia 2, pod zna­

kami E. K.

U D U n n m n
Uczeń

celujący
IV. kiesy gimn. reain. 

poszukuje Sekcyi.
Zgłoszenia pod „U c z e ń ” 

przyj muje Administracya (ul. 
Dunajewskiego 5).

Poszukuje się

zdolnych agentów
mężczyzn jak i kobiet do 
przyjmowania ubezpieczeń na 
pożyczki wojenne. Zgłosze­
nia codziennie między g. 8 a 
10 przed południem w hote­

lu „Royal*, pokój Nr. 53

W Ł O S Y
wyczesane i obcięte kupuje 
i przyjmuje także do wyrobu 

warkoczy i farbowania
Z y g m u n t  Ljsrnensdorf
U.y. hyzyer
Kraków, ul. Sławkowka 11.

D A R M O
otrzymuje każdy na żąda­
nie mój główny katalog 
zegarów, towarów złotych, 
srebrnych i instrumentów 

muzycznych.

Skrzypce po K 14'— , 20'— , 
25'— . Dobre harmonie K  
16— , 25’—, 35'— , 50— ,
2-rzędowe harmonie K  
70— , 80'— , 100'— , 120— ,
3-rzędowe K180-— , 200'—, 
240'— , 280'— . Zamiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. W ysyła za po­
braniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości 
przez Dom wysyłkowy J A N  
K O N R A D ,  c. I k. nad­
worny dostawca, Brllz itr.

1359 (Czechy).

DO MYDŁA
i

poleca firm a : 4073

F r.L E N E R T
Kraków, Sławkowska 6.

Kino „Opieka" Zielona 17. Od piątku 31 sierp­
nia do poniedziałku 3 września wyświetla kino 
„Opieka" jeden z najpiękniejszych film ów  ame­
rykańskiej seryi „W orlda11 dramat w  5 częściach 
„Grzech Blanki Gordon'1, w  głównej roli tego 
wspaniałego dramatu występuje najznakomit­
sza artystka Alice Brakły, czarujące obrazy ilu­
struje artystyczna muzyka wojskowa. Ponadto 
wyborna komedya wywołująca salwy śmiechy, 
najnowsze zdjęcia z placu boju, oraz zdjęcia 
z natury. Cały dochód na inwalidów wojennych.

s s a a o o d m
p  HZĄDOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ GZNYGH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH g
O. pod.,lamą, O

f  K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Sertrudy 4 g
jśj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
□  Lek. krafc. polecone przez toż Towarz. ® fO D Y . {J
□  M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemicznym Jrj 
“  wodom: Bilińskiej, Giesbublerskiej, Selterskiej Vichy, «

Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Lj 
Q  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- □  
“  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalne z prze- Dj
□  pisu P ro t Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- O  
g  bach i  drogueryaou. —  Cenniki na żądanie franko. g

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a s

Administracya „£Haprzodu“
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjmuje się w Administracji „Na­

przodu", ulica Dunajewskiego L. 5.

M ałże ń stw o  bezdzietne
p o s z u k u j e  zaraz pracowitej 

intel.

s h s l ą c e i
Wiadomość: Flóryańska 15, 

II. piętro.

C zeladnik ko ło d z ie jsk i
potrzebny zaraz. Płaca tygo­
dniowa 16 do 28 K  wikt i 
pranie. Michał D ± u c i a k, ko 
lodziej w Kaniowie, p. Dzie­

dzice (Galicy a).

rankiem Anglicy wykonali gwałtowne natar­
cie na północny wschód od Wielije. Złamano je 
ogniem i  w walce zblizka Nieprzyjaciel poniósł 
znaczne straty.

Front niemieckiego następcy tronu: Na Bro­
dze Pań kilka natarć wywiadowczych Francu­
zów, przedsięwziętych po falach ognia na połu­
dniowy wschód od Cemy, pozostało bez sku­
tku. Pod Verdivn wieczorem walka działowa 
znowu nabrała większej siły. OpTÓcz potyczek 
wywiadowczych nie było działalności piechoty.

Wschodni teren wojny.
Grupa Mackensena: Sukces walk dnia 28 b.

m. w górach na północny zachód od Foksani 
wczoraj rozszerzono. Sprężyste natarcie wypró­
bowanych wojsk atakowych wyparło broniące­
go się zacięcie nieprzyjaciela z Iresti i Odepch­
nęło go wstecz za wzgórza na północ od tej wsi 
ku dolinie SusiSy.

Repertuar teatru im . Jul. Słowackiego.
Sobota: „P an  D am azy".

N A D E S Ł A N E .
ipisi i  j im n y  im Hlowj m

W. SKAL SKI E GO  
profesora Akademii Handlowej

przyjmuje się począwszy od 26 sierpnia codziennie w go­
dzinach 10—11. Rynek gł. 24, III p. 88

K u r a t o r y a  A k a d e m i i  H a n d lo w e j  w  K r a k o w ie
o tw iera  w  K ra kow ie  z dn iem  1 w rześn ia  1917 r. p ry ­
w atn ą  w yższą  szkołę hand low ą d la  d ziew czą t z p la ­
nam i naukow ym i czterok lasow ej A kadem ii hand lo­
w ej. W a ru n k i p rzy jęc ia  są tak ie  same, ja k  w mę­
sk iej Akad. tj. ukończonych 14 lat, ukończona 4 ki. 
g im n a zyu m  lub liceum , w zg lędn ie  ukończona 3 lub 
4 k lasa szkoły  w yd z ia łow e j z postępem  co n a j­
m n ie j dobrym  we w szystk ich  przedm iotach  i zło­
żen ie egzam inu  wstępnego.

W p isow e  w ynosi 10 K , czesne 250 K  rocznie.
W p is y  od b yw a ją  się w lokalu  przy ul. S zew sk iej 

1. 4 aż do 31 sierpn ia  1917 roku.
Im ien iem  ku ra tory i: P rzew odn iczący  dr Juliusz 

Leo.  4097* '

Ogłoszenie ficytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo:
1 ) robót ziemnych,
2) „ murarskich,
3) „ ciesielskich,
4) „ kamieniarskich,
5) „ blacharskich,
6) „ stolarskich,
7) „ ślusarskich,
8) „ pokostniczych,
9) „ szklarskich,

10) „ malarskich,
11) „ zduńskich,

przy budowie nowych, po prawym brzegu W isły położo­
nych, urzędów akcyzowych a mianowicie Nr. 13 (Płaszów), 
Nr. 14 (Podgórze-Płaszów), Nr. 16 (Łagiewniki), Nr. 18 
(Zakrzówek), Nr. 19 (Pychowice) rozpisuje niniejszem A d­
ministracja akcyzy w Krakowie publiczną licytacyę.

Plany i warunki budowy przeglądać, oraz formularze 
ofertowe i wyjaśnienia można otrzymywać od dnia 4. 
września b. r. w Biurze technicznem przy Administracyi 
akcyzy (ul. Kopernika L  1, I  p. drzwi Nr. 13) w  godzi­
nach urzędowych od 10-tej do 1-szej w południe.

Oferty mogą opiewać na całość robót, najwyżej jednak 
na 2 budynki lub też na poszczególne roboty z osobna.

Oferty, zaopatrzone stemplem za 2 korony, oraz kw i­
tem depozytowym, poświadczającym, iż tytułem wadyum 
złożono w kasie Adm inistracji akcyzy co najmniej 5% 
ceny ofertowej, składać można w  temże Biurze. Ostatni 
termin złożenia ofert upływa z dniem 17. września b. r. 
o godzinie 12-tej w  południe, poczem odbędzie się publi­
czne otwarcie ofert w  Biurze Naczelnika Administracyi 
akcyzy. Administracya akcyzy.

I I  sk ład  w sze lk ich  przybo- 
rów  do ś w ia tła  e ie k tr . i | 
dzwonków elektrycznych
Kraków, pi. Bominiiiafiski Z (tóg Stolarskiej)

Telefon 3335.
i n
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